
POEZJA KRAJU DWÓCH RZEK 
I JEJ WPŁYW NA POSTAWĘ WSPÓŁCZESNYCH

Między dwiema rzekami w ic h  górnym b iegu  -  Eufratem i  Tygrysem 
-  ro z c ią g a ło  s i ę  w początkach n aszej ery k r ó l e s t w o  
0 s r  o e n a . Uroczy ten  kraj / t u  wszak n iek tórzy  u m iejscaw ia li 
b ib l ijn y  r a j /  był przedmiotem ustaw icznego sporu między Rzymem i  Far 
tam i. O sta teczn ie  w IV w. po p ob ic iu  Rzymian -  królestw o Osroene 
p r z e s ta ło  i s t n i e ć .  Kraina ta  jednak n ie  p r z e s ta ła  być ważnym węzłem 
łączącym  Wschód z Zachodem. Tu bowiem b ie g ła  l i n i a  demarkacyjna mię­
dzy Azją a Europą, k tó rej gran ice  były zawsze ruchome: za Aleksandra 
W ielkiego le ż a ły  one w A z j i, potem za ś Europa z a c z ę ła  oddawać A zji 
kawałek po kawałku, by w wiekach średnich  po n a jaźd z ie  Turków gra­
n ice  swe przesunąć aż po Dunaj.

S to l io ą  Osroene b y ła  -  Edessa -  "Miasto mądrych" /mdino dhak- 
k im o/, bo tu  s i ę  krzyżowały w ie lk ie  prądy kulturowe -  h e l le ń s k i ,  
c h a ld e jsk i,  ir a ń sk i i  żydowski; tu  t e ż  p rzy sz ło  ch rześc ija ń stw o  .
Nie w iem y,,k to  je  do Edessy p r z y n ió s ł .  Legenda opowiada o wymianie 
korespondencji między tamtejszym królem  Abgarem a Jezusem . Król d ot­
k n ię ty  chorobą m iał s i ę  l is to w n ie  zw róoić do Jezusa z prośbą o p rzy- 
byoie do Niego i  u leo z en ie ;  Jezus od pisu jąc p rzyrzek ł w ysłać do n ie ­
go po swym w niebow stąpieniu u czn ia  Addeusza. Uzdrowiony przez n iego  
k ró l p rzy ją ł oh rzest wraz z ludem^. To pewne, że z końcem I w. było  
tu  ju ż  w ielu  ch r z e śo ija n , skoro d la  io h  potrzeb  Tacjan sp o rzą d z ił 
harmonię ew angeliczną -  "D iatessaron". Ośrodkiem k u ltu  b y ła  tu  wspa 
n ia ła  b azy lik a  -  a ro y d z ie ło  s ta ro ż y tn e j sz tu k i a r c h ite k to n ic z n o j ,  
opiewanej przez nieznanego p oetę V wieku:

z R eferat wygłoszony na zebraniu P o lsk iego  Towarzystwa O r ie n ta lis -  
tyoznego w Krakowie dnia  27 lu teg o  1981 r .

1 H .K lengel, H is to r ia  1 k u ltura  sta ro ży tn ej S y r i i ,  Warszawa 1 9 7 i, 
5 -7 , 1 4 5 -i4 9 .

2 K s.M .Starow ieysk i, A pokryficzna korespondencja Abgara z Chrystu­
sem, STY 15 /1 9 7 7 / 177-200.
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Tyś j e s t  który j e s t ,
Ty m ieszkasz w k o ś c ie le ,
jeg o  chwała z natury pochodzi od C ieb ie ,
z l e j  na mnie ła sk ę  Ducha,
bym godnie mógł s ła w ló  edeską św ią tyn ię!

B a sa le e l na rozkaz Mojżesza
zbudował pierwowzór k o ś c io ła ,
Am ldoniusz, Azaf i  Addaj^
zbudowali Ci św ią ty n ię  w E d ossie .
W yrazili w n ie j  tajem nicę Twej i s t o t y ,  
i  Twego zbawczego d z ie ła ,
k to  s i ę  w n ią  wpatrzy n ie  w yjdzie z podziwu!

Czyż można n ie  d ziw ló  s i ę  na widok,
że choó mała 1 jak  morzem oblana wodami 
w swym obrazie zd o ła  objąó t o ,  
co św ia t w so b ie  m ieści?
J e j s k lo p ie n ie ,  zdobne w złocon e k asety  
jak  firmament w gwiazdy, 
ro z c ią g a  s i ę  jak n ieb o3.

Z Osroene ch rześc ija ń stw o  prom ieniowało szerok o . W nawiązaniu do 
ro z sz e r z a ją c e j  s i ę  w tym c z a s ie  Dobrej Nowiny św.Hieronim p is a ł  w 
u n ie s ie n iu :  "Od I n d ii  do B r y ta n ii, od zimnej s t r e fy  północnej aż do 
szum lącyoh f a l  oceanu A tlan tyck iego  tak n ie z lic z o n e  ludy 1 tak w le l -  
k lo  mnóstwo n arod ów ... w szy stk ie  mówią i  p is z ą  o męoe Chrystusa i  Je 
go zm artwychwstaniu. H in d usi, Goci, Persow ie 1 E g ip c ja n ie , d zicy  
Bossowie 1 odziane skórą rz esze  narodów zm ien iły  swe w rzaski w s ło d ­
ką p le śń  k rzyża , g d zie  Jezus s t a ł  s i ę  m elod ią , k tó rą  rozbrzmiewa 
św iat c a ł y " .

Wnot jednak p o jaw iły  s i ę  tr u d n o śc i. Nie m inęło je sz c z e  n ieb ez­
p ieczeństw o zewnętrzne ze stron y  prześladowców 1 pogaństwa, a ju ż

p ojaw iło  s i ę  nowe od wewnątrz w p o s ta c i różnorodnych h e r e z j i ,  a prze 
de w szystkim  groźnego gnostyoyzmu, który był próbą p rze n ik n ięc ia  
1 ch ęo lą  zrozum ienia n ie wypowiedzianych b oskich  tajem n lo . Swymi ko­
rzeniam i tk w ił on w w ieczn ie  absorbującym ozłow ieka problem ie z ła ,  
sk łaniającym  go do szukania odpow iedzi, w ja k i sposób pogodzić d os­
k o n a ło śc i Boże z n iedoskonałośoiam i Jego d z ie ła .  Rozwiązanie tego  
problemu w id z ie l i  gnostyoy w w alce dwóch s i ł :  Najwyższego Dobra, od

3 P lośń  o katedrze od esk iej 1 -5 , tłum , z sy ry jsk ieg o  W.Kania, PSP 
11, 165.

4 E p is to ła  6 0 ,4 , PL 2 2 ,5 9 1 , tłum . J.Czuj /Św.Hieronim , L is ty , 1-111  
Warszawa 1953 /, I I ,  12-13 .



którego pochodzi p ierw ia stek  duchowy, z Najwyższym Złem, od k tó ­
rego pochodzi m ateria . N lem niejszą ohorobq. gnębiącą K ośc ió ł S yryj­
sk i był rów nież arian izm . Wspólnym mianownikiem obu h e r e z j i  było  
odrzucanie bóstwa C hrystusa, Odkupienia, b oskiego M aoierzyństwa 
Maryi i  zbawczej r o l i  K o śc io ła . Niemałe szkody w yrządzała także na 
tym te r e n ie  a s tr o lo g ia ,  k tó r e j  kolebką b y ła  Mezopotamia. Tutaj od 
nlepam iętnyoh czasów czczono bóstwa a stra ln e  i  w ierzono w przez­
n aczenie ozłow iek a , którego lo sy  wiązano ś o i ś l e  z ruchem o ia ł  n le -  
b ie sk io h . Ta "chaldejska doktryna" oddziaływ ała  zawsze mocno na 
umysły lu d z k ie .

Idee gn ostyck ie  i  a s tr o lo g ic z n e  s z e r z y ł na te r e n ie  Osroene 
przy pomocy układanych przez s ie b ie  w ierszy  jed en  z pierw szych p isa ­
rzy  sy r y jsk ic h  B a r d e s a n e s  /1 5 4 -2 2 2 /,  utalentowany mów­
ca i  f i l o z o f .  Nie znamy jednak nawet jeg o  prawdziwego nazwiska. Wy­
m ienioną nazwę nadała mu h is t o r ia  od przepływ ającej przez Edessę 
rz ek i D aisan . Przybył on tu  z P e r s j i  z rodzicam i i  wyohowywał s i ę  
na dworze k ró la  Edessy Abgara IX. W m łodości zajmował s i ę  a s tr o lo ­
g ią ,  potem p r zy ją ł c h r z e s t ,  a lo  wnet p r z y s tą p ił do g n o sty ck ie j  
sek ty  Walentyna i  Marojona, którym s i ę  oddał bez r e s z ty .  Skłonność 
do f i lo z o f ic z n y c h  d ociek ać i  o zy ta n ia  z gwiazd p o z o sta ła  mu jednak 
na zaw sze, jak o tym świadczy t y t u ł  jego  niezaohowanej k s ią ż k i "Dia­
lo g  o przeznaczen iu" . Jego r e l ig i j n e  hymny śpiewane przez wiernych  
d z ię k i układanym do n ich  przez syna Harmoniusza melodiom okazały  
s i ę  wspaniałym narzędziem do propagowania zawartych w n ioh  t r e ś c i .
Z o a łe j  Jego bogatej tw órczości zachowały s i ę  n ie s t e t y  ty lk o  drobne 
fragm enty^.

Błędnej nauce Bardesana n a jsk u teczn ie j p rzec iw sta w ił s i ę  "sy­
r y js k i prorok" -  jak  go nazwała h is t o r ia  -  diakon E f r e m  /+ 373 /. 
Pochodząoy z Nlzyby i  tam w ykształcony u szed ł wraz z wiernymi po 
z a ję c iu  m iasta przez Partów i  przybył do E dessy. Tu p ę d z ił ży c ie  
w odosobnien iu , k ier u ją c  rów nocześnie założon ą przez s ie b ie  szko­
łą  i  g ło szą o  ludowi nauki. B iograf opowiada o ozarująoym sp osob ie

Por. P a tr o lo g ia  Syriaoa 2 , 490-957 /fragm enty wydane przez  
F.N au/.
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jeg o  p ed a g o g ii. Oto aby odw ieść wiernych od zd rad zieck ich  p ie ś n i  
gn ostyok lch  i  " ch a ld ejsk ich " , tw orzył Efrem z e sp o ły , z b ie r a ł j e  
w k o ś c ie le  i  staw ał pośrodku z cy tr ą , by przy j e j  dźwiękaoh uczyć 
układanych przez s ie b ie  hymnów, zyskująo przez to  w dzlęozność w ier­
nych**.

Gdzie n ie  d o ta r ł żywym słowem, tam oddziaływ ał słowem p is a ­
nym -  przede wszystkim  p o ezją . Był on poetą  w ie lk iego  formatu -  o 
potężnym n atchn ien iu  i  klasyoznym artyzm ie słow a. Jego poematy i  
p ie ś n i  odznaczają s i ę  przedziwną p la sty k ą , w ielk ą  ek sp re sją , św ie t­
nym sty lem . Zdawał so b ie  jednak sprawę, że tajem nicy zbaw ienia  
i  w z n io s łe j  r z e c z y w is to śc i c h r z e ś c ija ń s k ie j  n ie da s i ę  w yrazić t y l ­
ko w o zy sto  racjonaln ych  term inaoh, a le  że najlepszym  sposobem ic h  
g ło sz e n ia  mogą być muzyka i  p o ez ja . Umiał przy tym doskonale uchwy­
c i ć  i s t o t ę  w spółczesnego so b ie  a p o sto la tu  na t l e  prądów swych cza­
sów -  antynom ii 1 rozdźwięku między rozumem a w iarą , między m aterią  
i  duchem, między determinizmem i  w o ln o śc ią .

Gnostycy zbyt wysoko o c e n ia l i  poznawczą s i ł ę  ludzkiego rozumu, 
u s iłu ją o  nim przeniknąć nawet Boskość, przeczuć i  pojąć j e j  n iew y- 
rażaln o ta jem n ice , a przez ic h  p r z y ję c ie  -  osiągn ąć zb aw ien ie . N ie­
b ezp ieczeń stw o s t a ło  s i ę  s z c z e g ó ln ie  groźn e , gdy przejmując n ajróż­
n ie j s z e  elem enty z p latonlzm u, p ltagorelzm u, a nawet buddyzmu, u s i ­
ło w a li p rzerab iać w swym duchu dogmaty c h r z e śc ija ń sk ie .

W odpowiedzi na to  Efrem uczy, że w szystk o , co d otyczy Boga -  
Jego i s t o t y  i  n atury, ojoostw a 1 synostw a -  j e s t  n iedostępne d la  
stworzonego rozumu, J e s t  tajem nioą / r o z o / .  Zarówno bowiem o le le s n e  
zmysły jak  i  w ładze duchowo są  zbyt s ła b e  /m h y lln /, by Go d o strzec  
i  zrozum ieć. Świadczy o tym w ie le  jeg o  wypowiedzi, jak n p .:

" Jesteś górą w ie lk ą , le o z  n ie  można Cię w id z ie ć ,
J e s te ś  s tr a s z n ie j s z y  od grzmotu, le o z  n ie można Cię s ły s z e ć ,  
J e s te ś  c i s z ą ,  le o z  n ie można Clę wyózuć, -
J e s te ś  św iatłem , le o z  n ie  można Cię u jrzeć" * .

9 Krótką ch arak terystyk ę jeg o  tw órczości i  d z ia ła ln o ś c i  wraz z p o l­
skim przekładem k ilk u  Jego p ie ś n i  można zn a leźć  w PSP l i  /Wybrane 
p ie śn i 1 poematy s y r y js k ie ,  Warszawa 1973 /, 6 -84 .

7 De f id e  4 ,5 ,  CSCO 1 5 4 ,iO.
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Bóg -  mówi gdzie in d z ie j  Efrem -  J est n ieogarnion y. P rzenik­
n ię c ie  umysłem, o b ję c ie  i  wyczerpanie n iesk ończon ości byłoby j e j  
przewyższeniem , kto by Boga ogarn ą ł, byłby od Niego w ięk szy , a "czyż 
może proch i  popiń ł w zn ieść s i ę  ku Bogu i  Go ogarnąć?" Przypomina­
j ą  s i ę  tu  słow a naszego w ieszcza :

"Rozumie lu d zk i] ty ś  mały przed Panem,
Tyś k rop lą  w Jego wszechmogąoej d ło n i;
Ach! ty  bez Wiary byłbyś niewidom y"^

Tylko Syn zna Ojca, bo ma z Nim w spólną n atu rę. Człowiek z a ś ,  
od Niego d a le k i,  b łą d z i,  n ie  znając d ro g i, k tóra  do Niego w ie d z ie .  
D latego o strz eg a  Efrem "szperaczy" /ak u w ton e/, k tórzy  d ufn i w przyro­
dzone s i ł y  rozumu u s iło w a li  z g łę b ić  tajem nioe Boga:

"Któż zbada naturę B osk iej I s t o t y ,
Któż zm ierzy skarb n ie b ie sk ie g o  królestw a?
Któż z g łę b i M ajestat Boży,
Któż obejmie Jego tajem nice?
Nie zapuszczaj s i ę  w ogromne morze, 
bo piękne i  ciekawe jeg o  f a l c ,  
zwabią c ię  i  porwą do g łę b i" * " .

D latego woła Efrem: "Nie w ynoście s i ę  w swych ro zstrzą sa n la o h , 
s ła b i  lu d z ie ]  Zamiast "szperaó" -  jak to  czy n ią  gnostyoy i  a r ia n ie  
le p ie j  będzie pokornie poddaó umysł i  zaw ierzyć temu, co Bóg powie­
d z ia ł  o sob ie  w Piśm ie świętym . Objawiły Go bowiem natchnione K się­
g i ,  a to  w ystarczy , n a leży  ty lk o  w ierzyć -  bez zb y tn ich  dociekań:
Bóg stw orzył wodę i  dał ją  rybom -  n a p isa ł K sięg i i  d a ł j e  ludziom; 
gdy ryby przekroczą gran ice swych dróg -  zg in ą; tak s ta n ie  s i ę  1 z 
ludźm i, j e ś l i  przekroozą gran ice Pisma św ." ^  Tej w ier ze , k tórą  tak 

c e n i ł  i  k tórą  porównał do drogooennej p e r ły , p o św ię c ił Efrem 80 hym­
nów.

M ateria czy duch -  to  druga antynomia w k u ltu rze współozesnych

8 De f id e  9 ,1 6 , CSCO 154 ,48 .
9 A .M ickiew icz, Rozum i  w iara , w: D z ie ła , Warszawa 1955, t . l ,  351.

10 Do f id e  3 1 ,7 , CSCO 154,107.
11 De f id e  6 4 ,1 2 , CSCO 154,202.
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Efremowi czasów . Nauka ch rz eśc ija ń sk a  unika sk r a jn o śc i.  Choć p rzyz-  
naje duchowi w yższość, to  jednak d ocen ia  rów nież zn aczen ie m aterii 
1 j e j  prawa, p o tę p ia ją c  zarówno manicheizm, jak 1 n eop la toń sk l s p i -  
ry tu a lizm ; duch lu dzk i j e s t  z natury przeznaczony do w sp ó łżyo ia  
z m a ter ią . M anichejczycy d z i e l i l i  z łożon ą  ludzką naturę na mającą 
stanow ić o i s t o o ie  człow ieka isk rę  1 na c ia ło  rzekomo u ezestn lczą o e  
w ontologlcznym  z łu  m a te r ii .  Razem z gnostykami o d rzu ca li rów nież  
człow ieczeń stw o C hrystusa, a w kensekw enoji fundamentalne dogmaty 
c h r z e ś c ija ń s k ie , jak W cielen ie  oraz dokonane przez c ie r p ie n ia  i  
śm ierć na krzyżu Odkupienie.

W odpowiedzi na tego  rodzaju  naukę idący za Pismem św. Efrem 
s tw ie r d z a ł,  że w szystko cc  Bóg stw o rzy ł, a w ięc rów nież m ateria  
1 o ia ło ,  są  ozymś dobrym, z ło  z a ś , jak o ie ń  n ie  mając w łasnej eg zy s­
t e n c j i  ro d zi s i ę  w lu d zk ie j w o li ,  naruszając ustanowiony przez Stwór 
oę ład  i  porządek. Odpierał w ięc stanowczo upokarzający myśl grecką  
dualizm . Tym, k tórzy  uw ażali ducha za elem ent z natury dobry, a o ia ­
ło  za jego  w ię z ie n ie ,  odpowiadał, że zarówno dusza może upaść przez  
p ożąd liw ość, jak  i  c ia ło  u św ięc ić  s i ę  przez dobrą w o lę . Dusza i  o la ­
ło  są  w ięc w spółtow arzyszam i, świadczącymi sob ie  nawzajem p rzy s łu ­
g i .  Stąd ta k i b ól przyohodzl przez śm ierć -  będącą ich  r o z łą c z e ­
niem, po śm ierci zaś przy zmartwychwstaniu n a stą p i ioh  ponowne po­
łą c z e n ie ^  .  Myśl t ę  wyraża d o b itn ie  p ie śń  Efrema o dni,' śm iero i i  
o dniu zmartwychwstania .  Przeoiw gnostykom i  manichejczykom Efrem 
ukłudał w spaniała hymny na św ię to  E p ifa n ii oraz hymny o Ukrzyżowa­
niu  Pana, przypom inając, że Syp Boży p rzyszed ł na św iat w ludzkim  
c i e l e ,  k azał j e  obmyć wodą ch rz tu , u ozyn ił j e  mieszkaniem Ducha 
św ię te g o , z szacunku d la  lu d zk iego  c ia ła  uzdrawiał chorych, przy­
w racał wzrok ślepym 1 s łu ch  głuchym, aby m ogli oglądać 1 w słuchiw ać 
s i ę  w piękno Bożego stw orzen ia  -  d la te g o  w reszc ie  d a ł za pokarm 
1 napój naszym duszom swe C ia ło  1 Krew w E u ch arystii^  .

T rzec i rozdźwięk w k u ltu rze  I I I  1 IV w. to  determ lnizm  ozy

12 Carmlna N lslbona 7 6 ,1 -2 , CSCO 218,54; Contra h aereses 4 7 ,2 -8 ,  
CSCO 119,183 1 185.

13 Św.Efrem, P leśń  p u styn i s y r y j s k ie j ,  tłum . W.Kania, Tarnów i9 8 0 , 
25-2 8 .

14 Carmlna N islb en a 4 5 ,7 -1 2 , CSCO 2 1 8 ,5 1 -5 2 .
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w oln ość. A strologow ie g ł o s i l i  wpływ c i a ł  n ie b ie sk ic h  na postępow anie 
człow ieka i  jego  lo s y ,  a nawet z n o s i l i  jego  w olność i  od pow iedzia l­
n ość. Bfrem w zmaganiu s i ę  z fa ta l is ta m i p od k reśla ł w swych p oezjach , 
że człow iek  ma wolną wolę i  n ie j e s t  zdeterminowany do teg o  czy in ­
nego d z ia ła n ia . Na w olność wskazuje świadomość, wyraźna i  ja sn a  jak  
św iecące na firmamencie s ło ń c e . Nawet c i ,  co t e j  w oln ości p rzeczą , 
z j e j  w oln ości k o r zy s ta ją  i  tak dowodzą j e j  I s t n ie n ia ,  będąc Jej tym 
samym podobnymi do trąby h eroldam i. W olności w o li dowodzi w reszc ie  
porządek sp o łeczn y . I s t n ie j ą  wszak prawa, nagradza s i ę  uczciwych  
i  karze przestępców , a nie m iałoby to  sen su , gdyby n ie  b yło  w o ln o śc i. 
O dpow iedzialnością za czyny można obarczyć ty lk o  w olnych. "Berło 
1 prawa mówią, że j e s t  w oln ość, bo karze s i ę  n ieuczciw ych  i  uczy n ie ­
um iejętnych" -  p is a ł  w swych p ie śn ia c h  B irem ^ .

Podkreślając "w ielk i dar", jakim j e s t  w olna wola lu dzka, zda­
wał sob ie Efrem sprawę z j e j  sk ło n n o śc i do z łe g o  i  z  k o n ieczn o śc i 
pomocy Bożej -  ła s k i .  Nie ro z u m ie li j e j  potrzeby w sp ó łcz eśn i, jak  
w ogóle n ie ro zu m ie li j e j  s t a r o ż y tn i.  Świadomi b y l i  wprawdzie anty­
nom ii, jaka rozd z iera  wew nętrznie człow ieka i  w a lk i, jaką musi on 
sta cz a ć  z nam iętnościam i, n ie w padli jednak na m yśl, i e  naturalnymi 
s iła m i n ie  zd o ła  s i ę  on wyrwać z tych  zmagań 1 w zn ieść s i ę  do id ea łu , 
n ie  uśw iadam iali so b ie , że ty lk o  Dawca ż y c ia  p o tr a f i  rozw iązać tę  
antynomię i  stw orzyć podstawy etycznego d z ia ła n ia ,  co  w y ra z ił już  
Paweł p od k reśla jąc, że n ie  własnymi s iła m i pokona człow iek  t e  trud­
n ości i  zbawi s i ę ,  le cz  z ła s k i  przez Jezusa C hrystusa /Rz 3 ,2 4 / .  Nasz 
Diakon znał rozgrywający s i ę  w lu d z k ie j  duszy dramat -  c ięż k ą  walkę 
z potrójną p ożąd liw ością  i  ratunek na to  w id z ia ł w ła śn ie  w ła s c e ,  
o k tórą  p r o s i ł  Boga:

*0, Lekarzu u lecz  naszą w o lę , 
u lecz  ją  i  o cz y ść , 
n ie  p rzestań  j e j  pomagać, 
co ty lk o  przy Tobie j e s t  ona zdrowa!
C iecz naszego ducha,
bo wskutek bogactw jego wola j e s t  chora, 
wskutek p osiadan ia  s ła b n ie  jeg o  m yślen ie  
1 jego  moc wskutek p ożąd liw ości"  -y

15 Contra hnereses 4 3 ,1 9 , CSCO 1 6 9 ,i7 1 .  
18 Contra h aereses 1 1 ,2 ,CSCO 169 ,41 .



177

Umocniony ła sk ą  cz ło w ie k ,ja k  n astrojon a harfa  wolny swym 
szlachetnym  żydem ,w ygra p le śń  w d zięczn ośc i ku chwało dobrego Stw ór- 
oy .

Tak oto w s k r śc ie  p rzed staw iliśm y , ja k ie  tru d n ości przeżywa­
ło  ch rześc ija ń stw o  Osroene ze strony h e r e z j i  1 jak b ro n ił ortod ok syj­
nej nauki w swych p ieśn la o h  Efrem. Mimo trudnośoi S yria  p o zo sta ła  
w ierna swym przekonaniom 1 K o śc io ło w i. Nie złam ały j e j  an i zakusy 
heretyków , an i prześladow ania arlań sk ioh  ce sa r zy .

Ciekawy na te n  temat ep izod  podają h is to ry cy  ty c h  czasów So­
k r a te s  1 Sozomenos. Opowiadają, jak  pewnego razu do b a z y lik i św.To­
masza w E d essie ,o siem  j e j  zw ie d z en ia ,w stą p ił zagorzały  a r ia n in  c e ­
sarz W giena. Zauważywszy lic zn y ch  pielgrzymów uderzył wojskowego 
p r e fe k ta  za t o ,  że n ie  pom yślał w oześniej o ioh  u su n ięc iu . Znieważony 
p refe k t gotów był u śtą p ió  przed gniewem o esa rza , a le  n ie  c h c ia ł d o- 
p u śc ló  de wymordowania w ie lu  lu d z i,  d la teg o  d a ł znaś p otajem nie, aby 
przy powtórnym zw iedzaniu św ią ty n i przez cesa rza , n ie  było w n ie j  n i ­
kogo . N ikt jednak n ie  zw róo ił uwagi an i na Jego uwagę, an i na groźbę. 
N azajutrz z a c zę to  tłum nie sch od zió  s i ę  do k o ś c io ła .  Gdy p refek t na 
o z e le  od dzia łu  ż o łn ie r z y  zd ążał do b a z y lik i ,  b ie g ła  tam również ja ­
kaś uboga k o b ie ta  z dzieokiem  1 rozerw ała sz er eg  gw ardzistów . Oburzył 
s i ę  p refek t 1 rz ek ł do n ie j :  "Czy n ie  s ły s z a ła ś ,  że ce sa rz  zam ierza  
w szystk ich  z g ła d z ió , k tórych  tu  za sta n ie? "  "Słyszałam  i  w łaśn ie  d la ­
teg o  s p ie s z ę ,  by i  mnie tam zn a la z ł"  -  od rzek ła  k o b ie ta . Na k o le jn e  
p y ta n ie :  "Ale dokąd w leczesz  to  dziecko?" w y ja śn iła , że i  ono j e s t  
godne zaszozy tu  męczeństwa. Tak przekonał s i ę  p refek t o s i l n e j ,  zd o l­
nej do o f ia r y  z ży c ia  w ierze 1 s k ło n i ł  o esa rza , by gniew swój opano­
wał i  co fn ą ł s i ę  przed pobożnością lu d u ^ .

N ie u lega  w ą tp llw o śo i, że t ę  postawę zachowała Edessa d z ię k i  
pracy swych p a ste rz y  -  rów nież d z ię k i praoy Efrema.

K s. W ojciech Kania — Tarnów

17 Contra h aereses 4 3 ,1 9 , CSCO i 6 9 , i 7 i .
18 Por. S o cra te s , H is to r ia  e o o le s la s t l c a  IV, iS ,  PG 67,804 tłum . 

S.K azikow skl, Warszawa 1972, 307. Podobnie o tym p is a ł  A ufin  
H is to r ia  e o c le s la s t lc a  I I ,  5 , PL 21 ,513-514; zob . A.Bober. Anto­
lo g ia  p a try sty czn a , Kraków i9 6 5 , 204.
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BE POESI EIUSQUE IKFLUXU IN REGIONE OSROENAH 
/Argumo n tu m /

Syria prima post Terram S^notam Evangelium recepit. Ecclosia, 
nuao hinc celeritor dllatabatur, Indutura erat veterem hominem in hominem novum rcnatosquc in baptismo similes Christo efficerc. Sod 
ehou multao diffioultates obviam occurrorunt nempe ex parto gnosti- 
corum, arianorum necnon "dootrinao chaldeae". Is, qut orroribus 
istis fortiter sese opposult, fuit Ephraem Syrus. Quod autom focit 
verbo dioto et soripto - necnon ope poeseos. Apostolatus essentiam 
sui temporis apprehendit optime tribus antinomiis: rationis et fidol 
materiae et spiritus, determinismi et libertatis. In specie "soru- tatores" /aRuwtone/ admonuit in Deo mysterla /roze/ esse, quae para 
ratione comprohendi non possunt, ideoque animum dlvlnae dootrinao 
in sacra Scriptura contentae subici debere. Adversus astrołogos 
doeuit hominem liberum et propterea suab aotionis rationem reddi- 
turum e^se, pugnantem autem cum vitils et concupiscentlis auxilium 
apud Deum quaerere debere. Assiduae curae pastoralis gratia, etiam a s .  Ephraem susoeptae, Syriae inoolae Christi Eocleslae fideles 
permanserunt.




